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My a Piastowcy. 


Ponieważ w ostatnich czasach zaczęto rozsiewać 
różne, a nieprawdziwe pogłoski o zmianie naszego sto- 
sunku do stronnictwa „Piasta“ 1 jego prezesa p. Witosa, 
przeto winniśmy sobie i drugim szezerze wyjaśnić nasze 
stanowisko. Jak wiadomo wszystkim, stronnictwo 
katolieko-ludowe powstało jako opozycja do ludowców, 
kiedy jeszcze na ich czele stał Stap.ński. Ponieważ jego 
robotę wśród ludu uważaliśmy za szkodliwą i zgubną 
pod względem społecznym i religijnym, przeto posta- 
nowiliśmy zwalczać jego zwolennków na każdym 
kroku. Niedlugo po powstaniu naszego stronnictwa 
rozpadli się ludowecy na dwa obozy. Wydawało się 
z początku, że odłam „Piasta“ pójdzie lepszą drogą, 
toteż z zapartym oddechem czekalśmy na zmianę kie- 
runku w tym odłam'e. Ponieważ jednak Piastowey 
przenieśli się z dawnego obozu do swego radykalizmu 
i metody demagogicznej, tudzież nenawiści do księży 
1 do naszego stronnictwa, przeto konsekwentnie mu- 
sieliśmry wałezyć z nimi, przyczem stronnictwo nasze 
wiele wycierpiało od Piastoweów. jako silniejszych i nie 
przebierających w środkach. Byliśmy niejako ustawicz- 
nym protestem wobec Witosa, który miał tę pretensję, 
żoby w swoim obozie skupić cały lud polski i samemu 
stać się jego wodzem. Byliśmy potem świadkami, jak 
Witos wypraw ał różne polityczne koziolki, wiązał się 
z lewicą i dużo przyczynił się do tego, że nasza kon- 


stytucja nie wypadła tak, jak przystało na państwo 
katolickie. Oczywiśce takie postępowanie Piastowców 
nie mogło nas do nich zbliżyć i trwaliśmy dalej w opo- 
zycji do p. W tosa. Dopiero kiedy zaczęła sę tworzyć 
większość narodowa i Witos szczerze czy nieszezerze 
zerwał z lewicą i stanął na czele rządu prawicowego; 
nasze stanowisko opozycyjne do niego nieco się zmie- 
niło. Weszliśmy do większości nie dlatego, jakobyśmy 
zupełnie zaufali Witosowi i zlali się z jego stronniectwem 
tylko sumienie nie pozwalało nam przechodzić na le- 
wieę i utrudniać rządów większośc, która bądźcobądź 
skupiła zdrowsze żywioły sejmowe. Zachowując tedy 
całkowitą odrębność naszego stronnictwa popieraliśmy 
rządy większości narodowej. 

Nastąpiło znowu  rozpadnięcia się Piastowców 
i równocześnie runęła większość. Słuszność każe przy- 
zmać, że Bryl pociągnął za sobą część najgorszych ele- 
mentów z obozu Piastowego, jednak i co do pozosta- 
nia jeszcze mamy pewne zastrzeżenia, do zupełnego 
uzdrowienie stronnietwa jeszcze dużo brakuje. Wpraw- 
dzie Witos i jego najbliżsi w swoich występach zmie- 
niają ton swoich wynurzeń poltycznych; mówią, że nad 
interes stronnictwa należy stawiać wyżej interesy pań- 
stwowe, zaczynają mówić chłopom prawdę i przypo- 
minają im obowiązki względem ojczyzny, a co naj- 
dziwniejsza. ostro potępiają wszelką demagogje. Trw- 
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dno im to ganić, jeżeli postępują szczerze. Ale kto 
pamięta niedawne jeszcze występy Piastowców, kiedy 
to z calą siłą, forsowali tylko interesy kastowe, a raczej 
partyjne, kiedy to schlebiali chłopom ze szkodą społe- 
czeństwa i rzucali w czasie wyborów hasła najbardz.ej 
demagogiczne, ten musi wobec tak nagłej zmiany za- 
chować obok zdziw enia pewną ostrożność. 


Jakoś dziwnie brzmią w naszych uszach te gromy, 
rzucane na demagogję u ludzi, których wykgłysały 
hasła demagogiczne i którzy na nich wyrośli. To też 
niektórzy, co bliżej znali taktykę wodza ludowców 
domyślają się, że Witos odkąd stracił grunt pod no- 
gami wśród radykalnych i biednych chłopów, zawie- 
dzionych w obietn.cach, zmienia swą platformę wybor- 
czą i myśli o organizowaniu nowego stronnietwa, zło- 
żonego z bogatych cliopów i mniejszych obszatników, 
w'któremby znowu sam rej wodził.]Odpowiednio zatem 
do zmienionej platformy używa tonu umiarkowanego, 
a nawet konserwatywnego w celach osobistych. My 
jednak nie mamy dosyć dowodów na to, by podej- 
rzywać, że dzisiejsze postępowanie Witosa jest tylko 
dalszym ciągiem jego kwętactw i chętnie chcielbyś- 
my wierzyć, że raczej to owoce nabytego doświad- 
czenia i objaw politycznego dojrzewania. Wszak ludzie 
z łatami zmieniają swoje zapatrywania i pojęcia i już 
niejeden głośny radykał przemienił się w umiarkowa- 
nogo polityka, a nawet zagorzałego komserwabtystę. 
Nicby więc nie było dziwnego, gdyby p. Witos, które- 
mu nigdy nie odmawial.śmy zdolności, odbył taką. ewo- 
lucje w latach dojrzałych. Mimo to jednak nie możemy 
rzucić się w objęcia Witosa, gdyż cała jego przeszłość 
nakłada na nas obowiązek pewnej rezerwy i wyczeki- 
wania. Rzecz to zupełnie zrozumiała, gdyż każdy nowo 
n.wrócony, zanim sobie zjedna zaufanie wszystuich, 
musi przedtem złożyć niezbste dowody swej zmiany 
i odbyć dłuższą próbę. 


Czujemy nadto, że p. Witos i jego bliżsi zwolen- 
nicy potrzebują, jeszcze ewolucji duchowej, mianowicie 
pod względem swego stosunku do Kościoła kato- 
lickiego. Kto tak długo, jak on, wojował z „kleryka- 
lizmem*, kto się publicznie natrząsał z klątwy kośc.el- 
nej, potrzebuje dłuższego czasu na to, by wejść na 
dobrą drogę. Wprawdzie ludowcy wszyscy, nawet sam 
Stapiński (dopóki nie oglosł się „niezależnym '), przy- 
znawali się do katolicyzmu, całe jednak ieh postępo- 
wanie wywoływało w sterach koścelnych zasłużoną 
krytykę, a w ostatnich czasach zachowanie się Pias- 
towców przy projekcie zaboru dóbr kościelnych nie 
było poprawne pod względem katolickim. Zresztą, 
niech nam darują Piastowcy, to szczere nasze wy- 
znanie. Że dobrych i gorliwych katolików wśród ich 
przewódców nie widzimy, choć są między nimi ludzie, 
którzy nie chcą całkowicie zrywać z Panem Bogiem 
i nie są wrogo uspogobieni dla religji. Możeby nam 
Witos i Piastowcy ułatwili wyjście z naszej rezerwy, 
gdyby otwarcie i niedwuznaczn.e uderzyli się w piersi 
i potępili swoje dawne praktyki demagogiczne i ne- 
zgodne z sumieniem katolickiam występy antyklery- 
kaine. Takie szczere wyznanie re ubliży nikomu, 
a wzbudzi więcej zaufania. Dopóki to nie nastąpi, 
a przynajmniej dopóki p. W.tos i Piastowcy przez dłuż- 
sze i poprawne pod każdym względem postępowanie 
nie przekonają wszystkich o szczerem swojem nawró- 
ceniu, tak dług» stronnictwo katolicko-ludowe bedzie 
miało ciągle racje bytu, a nawet będzie koniceznie po- 


trzebne i 
obozów. 

W końeu oświadczamy, że przez naszą rezerwą 
i wyczekające stanowisko, nie chcemy wcale utrudniać 
p. Witosowi jego zwrotu na prawo, owszem życzymy 
jemu i Ojczyźnia, aby jego obecny półzwrot zmienił sia 
na obrót całkowity i pełny. Na razie zaczekamy! 


nie można myśleć o zlaniu się tych dwóch 


Sejm. 


Obrady Sejmu na trzech posiedzeniach 11, 13 i 14 
marca tyczyły się spraw ważnych i interesujących. 
Poza uchwaleniem w drugiem czytaniu ustawy o zabez- 
pieczeniu bezrobotnych, znalazły się na porządku dzien- 
nym obrad: projekt ustawy o pomocy państwowej na 
odbudowę, sprawa Kłajpedy (odnośne rezolucje poda- 
jemy w art. „Niepowodzenie Polski w sprawie Kłajpe- 
dy), ratyfikacja traktatu pokoju, podpisanego w Saint 
Germain, ratyfikacja traktatu handlowego z Japonją, 
wniosek i  rezolucje wszystkich klubów polskich 
o przyspieszenie budowy portu w Gdyni i kilka wnios- 
ków nagłych, z których jeden przyjęty jako nagły 
i odesiany do komisji budżetewoj, dotyczy sprawy wy- 
płacania należytości za rzeczy zarekiwirowane przez 
armję polską podezas wojny w latach 1919 i 1920. 

Projekt ustawy w sprawie pomocy państwowej 
na odbudowę, tem się różni od poprzedniej ustawy, na 
podstawie której państwo udz'elało pomocy, że prze- 
widuje pomoc w pożyczkach czyłi w kredycie za po- 
środnictwem banku. Pierwszeństwo w uzyskaniu kre- 
dytów mają ci, którzy mieszkają w lepiankach j t. p. 

Przy tej sposobności minister Robót Publicznych 
p. Rybezyúski podał następujące liczby, dotyczące 
sprąwy odbudowy: 

Ogółem zniszczeniu wojennemu uległo 1,785.305 
budynków w tem 6.548 szkoły, 1.791 kościołów, 1.700 
budynków użyteczności publicznej, 27.000 murowanych 
domów mieszkalnych. 499.850 domów drewnianych, 
1,248.441 budynków fołwarcznych. Dotąd odbudowane 
szkół dwie trzecie, kościołów połowę, budynków miesz- 
kalnych i gospodarczych niespełna dwie trzecie. Do 
końca 1920 roku ilość objektów odbudowanych wyno- 


siłą 22.7 procent, do roku 1524 — 87.7 procent, do 
końca roku 1022 — 49.7 procent. wreszcie do końca 


1923 roku 61.5 procent. Postęp odbudowy wynosi więc 
około 15 procent rocznie. Mimo to jednak świadczenia 
rządowe z roku na rok malały, gdyż Skarb nie mógł 
pokrywać potrzeb. Coraz więcej poszkodowanych od- 
budowywało sę własnym kosztem. Na cele odbudowy 
Skarb wydał w roku 1919 20 miljonów franków zl., 
w 1920 roku 35 miljonów, w 1924 r. 17 miljonów, w r. 
1922 11 zniljonów, w roku 1928 5 miljonów. Suma 
ogólna SS miljonów a jeśli doliczyć wartość drzewa to 
110 miljonów franków złotych. Wartość objektów bu- 
dowy wynosiła 550 miljonów franków złotych. Pomoc 
państwowa wynosiła 20 procent, pozostałe 80 procent 
pokryli sami poszkodowani, 

Na Zachodzie meżemy uważać odbudowę za ukoń- 
czoną, 'ra bardziej posuwamy sę ku województwom 
wschodnim tem mniej budynków jest odbudowanych. 
Naprzykład w Województwie Krukowskiem odbudo- 
wano 99 procent, a w Województwie Poleskiem 32.8 
procent. Wartość budynków jeszcze nie odbudowanych 
wynosi 750 miljonów franków złotych. 


ię, HA 


Jeszcze p. Kucharski, 

W czasie debaty nad odbudową na posiedzeniu 
Sejmu 14 marca, p. Uziembło przytoczyłł nastepujący 
niepochlebny szczegół » przeszłości p. Kucharskicav, 
Ł. ministra skarbu w gabinecie p. Witosa: 

„Przy odbudowie działy się liczne nadużycia. — 
Chciałbym się zapytać, czy za niesum enne traktowanie 
Sprawy wszyscy zostali pociągnięci do odpowiedzial- 
ności? Dył w Krakowie pewien dostawea biura odbu- 
dowy, właśc ciel fabeyczki papy p. Władysław Kuchar- 
ski, który jako zaliczkę na dostawę papy otrzymał 
w 1919 roku 1,000.09) koron, a w 1921 roku zwrócił 
400.000 marek, licząc korone 70 fenigów i mimo, że 
się do a ego zwrócon) papy nie dostarczył, a urzędnicy 
biura odbudowy twierdzili, że wcale jej nie miał, 

GłJs na lewicy: Czy to były minister Skarbu? 

P. Uziembło: Tak, były minister Skarbu, p. Wł. 
Kucharski". 

P. Kucharski na razie zaprzeczył temu. 


Senat. 


Dnia 12-go marca odbyło się posiedzenie Senatu, 
na którym poruszono bardzo ważną sprawę, a miano- 
wicie potnzebę pomocy dla rolnictwa. Skutkiem bo- 
wiem niesprawcedliwego stosunku między cenami pro- 
duktów przemysłowych, a cenami produktów rolnych, 
rolnictwo znalazło się w położeniu ciężkiem, Faktem 


Sluga prawa, 


(Z czasów przedwojennych), 


Środkiem rynku idzie z węzełkiem żandarm Maza- 
dek, w nowiuteńkim płaszczu, a za nim policjant 
z rzeszotem, pełnem  skonfiskowanego  przekupce 
agrestu, 

Na rynku cicho! już ami żywej duszy; nawet i że- 
braków nie widać, Wokół na oścież pootwierane drzwi 
sklepów i szynków, jakby głodne, nienasycone paszcze. 

Nagle usłyszał żandarm okropny wrzask: 

— A będziesz ty tu gryzł, potworo! Ludzie! 
Ohwytajcie! Zastąpcie mu tam! Teraz pnzecież nie 
wolno gryźć! Trzymać go! Huu!... 

Tu słychać huczenie, skowyt... Mazadek obejrzał 
się i widzi, jak z jednej restauracji wypadł pies i zmyka 
na trzech nogach, oglądając się trwożnie. Za nim pędzi 
człowiek w perkalowej koszuli, z rozpiętą kamizelką; 
dogonił go i chwyta za tylne łapy. Znów tedy roz- 
loga się skowyczenie i krzyk: Trzymaj! Trzymaj! Nie 
puszczaj! 

Na krzyk ten wybiegł ze sklepu ten i ów i naraz 
naokoło psa zrobiło się duże zbiegowisko. 

— Tam bodaj jakaś burda, proszę pana — mówi 
do żamdarma policjant. 

Mazadek staje i podchodzi do zgromadzonych. 
Właśnie w tej chwili ów jegomość w perkalowij ko- 
szuli wyciąpnął ku zebranym rękę i pokazywał wszyst- 
kim okrwawiony swój pałec. Na twarzy jego widać 
widać było gniew na psa i zdawało się, że lada chwila 
wywrze na nim swą wściekłość. 

— Cóż to tu za zbiegowisko? — pyta żandarm, 
przeciskając się do środka. — Co to się stało? Co to 
się stało w palec? 
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jest, że ceny zboża w porównaniu z tem co było przed 
wojną, spadły w niektórych wypadkach o połowę, 
gdy tymczasem produkty przemysłowe poszły znacznie 
w górę. 

Rząd dotychczas za. mało troszczył się o rolnictwo 
iskąpił kredytów dla niego, gdy natomiast hojnym się 
okazywał dla przemysłu. Ta polityka okazała się błęd- 
ną, wobec czego rząd powinien us lnie starać się o ob- 
niżenie cen wyrobów przemysłowych, aby w ten spo- 
sób przyjść z pomocą rolnictwu, które jest podstawą 
państwa. Bezpośrednio jednak trzeba dążyć do tego, 
aby ceny produktów rolniczych podwyższyć do słusznej 
normy zapomocą zezwolenia na wywóz nadmiaru zboża, 
W myśl tych potrzeb uchwalił Senat nastepujące rezo- 
lucje: 1) ażeby rząd zezwolił ma wywóz zagranicę 
produktów rolnych. mianowicie nadmiaru zboża o ile 
możności w postaci przetworów n. p. mąki i innych 
produktów. jak jaj, drobu, świn i t. d. 2) aby opracował 
odpowiednie przepisy, umożliwiające wprowadzenie 
do życia gospodarczego warunków pracy normalnej, 
w pierwszym rzędzie do usunięcia przepisów, utrudnia- 
jących wywóz przetworów rolnych. 


Pożyczka włoską. 


Dzień 10-go marca będzie stanowił w historji 
uzdrowienia naszego skarbu ważną datę. W tym dniu 
bowiem w Rzymie została podpisana umowa polsko- 


człowiek 


— A to, 
z okrwawionym paluchem — idę sobie najspokojniej 
z Maciejem po drzewo, a ta potwora podchodzi ku mnie 


proszę pana — odpowiada 


i ni stąd ni zowąd cap mnie za palec. Ja przecie, 
z przeproszeniem pana, żyję z tych oto dziesięciu pal- 
ców... Ja przez cały tydzień mie będę mógł tym palcem 
ani ruszyć; niech mi za bó! i za przymusowe leczenie 
zapłacą; niech mnie wynagrodzą za to, że stracę cały 
tygodniowy zarobek. Musi przecie być jakaś sprawie- 
dliiwość na Świecie. A toćby inaczej i żyć nie warto... 

— Hm, dobrze — odpowiada żandaem, chrząka- 
jąc i marszcząc brwi — dobrze. A czyj to pies? Ja 
tego płazem nie puszczę. Dobrze sobie zapłaci ten, 
czyj jest pies. Trzeba już raz zabrać się do tych pa- 
nów, którzy myślą, że przepisy nie dla nich. Skoro 
jeden lub drogi łotr zapłaci karę. to on już sobie za- 
pamięta, co to znaczy puszczać takiego psa między 
ludzi. Sojka! — mówił, zwracając się do policjanta — 
trzeba się zaraz dowiedzieć, czyj to pies; spisz proto- 
kół i psa zabij, bo pewnie jest wściekły. Ale czyj to 
jest pies? czyj? 

— A dyć, panocku, to zdaje się od pana starosty, 
— odzywa się ktoś z tłumu. 

— Jakto, od starosty!? Hm! hm! — powiada! w nic- 
jakiem pomieszaniu Mazadek. — Od pama starosty? 
To mi tylko dziwne. jak taki mały psiak mógł ueryźć? 
A dyć nawet do palca nie sięgnie — mówi. zwracając 
się do owego jegomościa z okrwawionym palcem. — 
Przecie to jeszcze prawie szczenię, a tu rosły chłop. 
Pewnieście się gdzie o gwóźdź skaleczył, człowieku,, 
i przyszło ci do głowy, że możnaby tak coć zyskać.... 
Ha, ha, ha. znamy się. znamy się coś na tem! 

— A dyć ta wtem coś i prawdy — odpowiada 
ktoś z tlumu — bo mu dawali cygara po nos, a pies 
nie głupi i zaraz cap! O mało palca nię odgryzł. 
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włoska w sprawie dla nas niezmiernie doniosłej, a mia- 
nowicie pożyczki zagranicznej, którą na podstawie tej 
umowy Polska zaciągnęła we Włoszech. O uzyskanie 
tej pożyczki staramia były już robione od dawna, bo od 
roku 1921, jednak bez skutku. Dopiero obecnie udało 
się p. Grabskiemu doprowadzić rokowania do skutku. 
Świadczy to, że poważny i stanowczy wysiłek obecnego 
rządu w kierunku uzdrowienia skarbu naszego, wywo- 
łał zagranicą uznanie i zaufanie i przełamał ustaloną 
zasadę postępowania obcych w stosunku do Polski, 
„iż Polsce się nie pożycza”. 

W przeciwstawieństwie do poprzedniego ministra 
skarbu, p. Kucharskiego, który również starał się o po- 
życzkę zagraniczną, p. Grabski nie urządzał hałaśli- 
wych wyjazdów do stolic europejskich, w towarzystwie 
podejrzanych osobników w rodzaju Hammerlinga. nie 
blagował społeczeństwa, że pożyczkę ma już w kieszeni 
czem ośmieszał nietylko sieb'e i niefortunny rząd pana 
Witosa, ale także obniżał powagę naszego państwa za 
granicą. P. Grabski obrał inną dwoge. Przedewszystk'em 
postarał się przez wyzyskanie przyznanych mu przez 
Sejm pełnomocnietw. przygotować solidny grunt pod 
pożyczkę zagraniczną, zatrzymując na stałe spadek 
marki polskiej i doprowadzając gospodarkę państwową 
do stanu równowagi. który to czyn dokonany szybko 
i stanowczo, musiał korzystnem echem odbić się za 
granicą. Dlatego też pożyczkę włoską należy uważać 
za objaw bardzo pocieszający, dowodzący namacalnie 
budzącego sie w państwach zachodnich zaufania do 


— Stul gębę! — wykrzyknął ów jegomość z pal- 
cem, jakeś nie widział. Ja psu nie nie robiłem. a pies 
mnie ugryzł. Za ból i niemożność zarobku. należy mi 
się wynagrodzenie! Przecie musi bvć jakieś prawo na 
to! Niechże pan żandarm zrobi z psem jaki porządek... 


— Cicho! 
— Ej, nie, to nie starosty pies — zauważył po 
głębokim namyśle policjant. — Starosta takieso psa 


niema; znam je przecie wszystkie. Są u niego tylko 
psy do polowania. 

— Hm, a jesteś tego pewny? — pyta żandarm? 

— Najprewm'ejszy, proszę pana. 

— Ha. kiedy tak, to przecie i ja wiem. że sta- 
rosta ma psy drogie. rasowe a ten.. licho wie. co to 
za szczeniak. Ot. zwvczajny kundel! I wartoć to 
trzymać? W iakiem wiekszym mieście zarnzbv to hvcel 
sprzątnał, Wv, panie poszkodowany. macie zupełną 
słuszność. że właściciela psa należy ukarać, a wam 
należy sie wynagrodzenie. Trzeba już raz tych panków 
nauczyć rozumu! 

— Choć i tak nanrawde. to ia właściwie nie wiem 
sam, czy to pies starosty. czy też nie — mówi. po- 
trzasając głowa noliciant — Może i starosty. Nie- 
dawno przed jego domem widziałem takiego... 

— A dyć to się wie. że to pies starostów — wy- 
gawędzi jakaś babina z pobliska. 


— Hm.. do kaduka, gadaj tu z nimi — zżyna się 
już żandara — starosty, czy nie starosty? Sojka! 


najlepiej podprowadź psa do starosty j dowiedz się na 
miejscu... Poproś tam. żeby go nie puszczano, bo jak 
mu tak lada Świnia będzie nod nos cvsarem pchał, 
to co pies taki będzie wart. Pies. to nie bylejaki kram! 
To kosztowna rzecz! A ty, bałwamie — mówił. zwra- 
cując się do skrwawionego gościa — rękę schowaj naj- 


roboty państwowej naszego narodu. Stanowi to wielki 
sukces moralmy dla Polski. 

Pożyczka ta wymosi 100 miljomów lirów złotych. 
Wprawdzie suma ta w stosunku do naszych potrzeb 
ne jest wielką, wprawdzie zobowiązania, jakie Polska 
wzięła na siebie z tego powodu nie są lekkie, jednak 
korzyści, jakie z niej wynmrkają i pomoc, jaką przynosi 
dzielu uzdrowienia skarbu, są ogromne. Pożyczka ta 
bowiem pomoże nam przetrwać najkrytyczniejszy 
okres pracy nad uzdrowieniem Skarbu, zanim stworzo- 
ny zostanie nasz własny bank emisyjny. Nadto po- 
ważna kwota 100 miljonów złotych powiększy wy- 
datnie kapitał krajowy, który jest stanowczo za mały 
do utrzymania w Polsce normalnego ruchu i obrotu 
gospodarczego. Polska bowiem głównie z tego powodu 
przeżywa kryzys gospodarczy, ponieważ za mało ma 
pianiędzy. Dlatego też nie może należycie uruchomić 
swoich zasobów naturalnych, by przyprowadzić do na- 
leżytego stanu wytwórczość własną. Wszelki zatem 
dopływ Kapitału z zagranicy i lokata jego w kraju. 
stanowi wielki zysk. 

Oczywiście pożyczka włoska nie czyni jeszcze 
zadość i nie pokrywa w calości braku kapitału u nas. 
Stanowi oma dopiero 1/5 tego co Polsce potrzeba, alby 
ruch gospodarczy mależycie ożywić. Dlatego też rząd 
czyni starania w Anglji, aby tam także uzyskać 
pożyczkę. Jednak, pomieważ po uzyskaniu pożyczki 
włoskiej nie przycikka nas gwałtowna potrzeba, przeto 
Polską może baz gorączki i spokojnie szukać nowych 


| 
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| 
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lepiej do kieszeni i palca nie pokazuj. Nic ci to nie po- 
może! Sameś sobie winien- 

— Hej, hej, panoczku, patrzcie, kucharz od sta- 
rosty idzie oto, trzeba go zawołać, Hej, panie kucharz! 
Pamie kucharz! chodże pan tu na chwileczkę i powiedz, 
czyjże to pies? Czy nie starosty? 

— Starosty? — odrzecze kucharz z oburzeniem, 
— a czyście wszyscy zwariowali? Takie psisko mógl- 
by mieć starosta? Takiego psa nigdym u starosty nie 
widział. 

— Niema co pytać dalej! — krzyknie żandarm! 
Psa należy zabić i koniec, a na właściciela nałożyć 
surową karę! Już dość tego gadamia! Sojka! bierz się 
do roboty! 

— Ta—a—a. co prawda, to nie starosty, rzecze 
policjant nie, nie starosty samego. Alem sobie przy- 
pomniał. że pan starosta ma brata, który do niego dziś 
przyjechał i ten pies będzie jego, napewne iego... 


— Ach. przyjochał? — pyta żandarm. uśmiechając 
się do zebranych. — No proszę! A ja nie nie wiedzia- 
łem o tem. 

-— Tak. przyjechał w odwiedziny. 

— No prosze! Zatesknił do brata — ciągnał Ma- 


zadek. Wiec to jego pies? A to bardzo się cieszę. — 
Weżże tego psa Sojka i poprowiadź. Niczeso sobie, 
ładny psina. A jaki mądry! Tego tu chwycił za palec. 
Cha. cha. cha! No, nie bój się piesku... Wnmr. 0, gnicwa 
się, drab malutki... ; 

Policjant z nsem poszedł nod starostwo, a wszyscy 
sie śmieją z oweco jazomościa z nperkalowa kamizelka. 
kpiąc sobie z niego: czemu kładł neu do pyska palec? 

— No. masz pan wczęście. żeś nsu nóg nie wv- 
kręcił! — powiada żandarm i. robiąc groźną minę. 
odchodzi dalej. 
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kapitałów za granicą, aby zarądzić brakowi pieniądza 
u nas. 

Imieniem Włoch podpisał umowe  pożyczkową 
Mussolini. imiemiem Połski, Zaleski. Warunki ważmiej- 
sze są nastepujące: 

1) Włochy udzielają Polsce pożyczki w wysokości 
400 miljonów lirów papierowych. (a więc około 100 
miljonów lirów złotych, na lat 20 na 7 procent), 

2) Włoski Bank  komencjalny i stowarzyszony 
z mim włoski Bank kredytowy zajmują się ulokowaniem 
tej pożyczki na rynku włoskim, przyczem obligacje, 
opiewające na nominalne 100 iinów, sprzedane będą po 
S9 lirów. 

3) Polska daje Włochom, jako zabezpieczenie, 
dochody z monopolu tytoniowego. 

4) W razie wojny. prawadzonej prze Polske. mają 
władze polskie wywiesić na. wszystkich budynkach, na- 
leżących do monopolu tytoniowego, flagę włoską, a bu- 
dynki te będą tnaktowame w czasie wojny jako wła- 
sność rządu włoskiego. 

5) Polska. zobowiązuje się udzielić we Włoszech 
60 procent sweso corocznego zanotrzebowamia tytoniu 
zagranicznego, Co wymosi 2 miljomv kg. tytomiu. 

Prócz tego Polska zobowiązuje sie udzielić Wło- 
chom koncesji w przemyśle górniczym i ułatwień 
przy wvwozie surowców. 


Przegraliśmy Jaworzynę. 


Całe społeczeństwo z prawdziwym smutkiem przy- 
jęło wiadomość o rozstrzygnięciu sporu polsko-czeskie- 
go © Jaworzynę przed. trybunałem Ligi Narodów. Roz- 
strzygjnięcie to bowiem powiększyło liczbę porażek, 


e 

Zwycięstwo prawdy. 

(Wrażenia z wiecu w Bielczy). 
Niedawny to czas temu, boé dopiero ubiegło pięć 
kwartałów, kiedy nad! całą polską ziemią wisiało cięż- 
kie, naładowane  elekrycznością przedwyborczą po- 
wierze, kiedy to {oido się od haseł, kiedy z tajemnych 
kadzi płynął potok gonzałki, ażeby zapić niecienpliwość 
niezliczonych obietnic, a zaś wodzowie i reformatorzy 
ludu wyrastali niby grzyby po deszczu. Co drugi lu- 
dowy wódz stawiat się wtedy cudotwórcą: obdarowywał 
wyborców maijoratami, kościelnymi gruntami, dzielił 
prywatna własność, był hojny jak żaden król na świe- 
cie, dawał więcej niż ludzie chcieli brać, więcej niż 
było, więcej nozparcelował ziemi niż jej ma cała Euro- 

pa, a wszystko za jedną małą rzecz, za — głos. 
Wiemy i pamiętamy wszyscy to ogromne szalar- 
stwo, gdzie prawie na każdego obywatela wypadał 
wieale pokaźny (diwór... Ten i ów wierzył ¡oddawał głosy, 
mobilizował do bojówek, bo jakżeż nie miał wierzyć 
swoim przywódeom, „braciom“, obrańecom? Otumaniio- 
ny lud tysiącami obietnic szedł do urny wyborczej cze- 
sto ma może, w nadziei, że mu zabłyśnie lepsza przy- 
szłość. Wybrano posłów, posłano ich do Sejmu, niby 
do tego spichrza, gdzie były ome skarby. Lud czekał, 
czekał, aż zawiódł się sromotnie. Bo zamiast spodzie- 
wanych konzyści, zamiast tych wszystkich reform — 
zagiądnęła doi wsi drożyzna i skrajna! nędza. Opieku- 
nowie ludu i eudotwórey pozostali w Warszawie, na 


jakie od dłuższego czasu stale ponosimy na terenie 
polityki zagranicznej i ostatecznie oddało Jaworzynę 
razem z najpiękniejszą częścią Tatr wi bezsporne posia- 
danie Czechosłowacji. Uzyskaliśmy tylko pewne dru- 
gomzędne korzyści terytorjalne, oraz ułatwienia gospo- 
darcze i komunikacyjne (wolność przekraczenia grani- 
cy) dla ludności, która wskutek sztucznie przeprowa- 
dzonej granicy odcięta została od swoich gruntów 
i pastwisk. Wyrok więc Ligi Narodów zostanie prze” 
słany po zatwierdzenie do Rady Ambasadorów. Propo- 
nuje on ustalenie granicy w 3 odcinkach: 

Pierwszy odcinek obejmuje granicę pomiędzy Jawo 
rzyną a Jwgowem. Na odcinku tym proponuje Rada 
Ligi przyznanie Polce części obszaru  katastralnego 
gminy Jurgów, obejmującej odcinek, wyznaczony linją 
Rady ambasadorów, wszystkie pola i grunta uprawne 
gminy Jurgów o łącznym obszarze kilkuset morgów. 
Na drugim odcinku proponuje Rada Ligi wyprosto- 
wanie linji Rady ambasadorów według: granie kata- 
stramych gmin Rzepisko, Łapszanka, Łapsz, Niża, 
Kacwin i Niedzica. Wyprostowanie obejmuje szereg 
mniejszych obszarów, położonych po stronie polskiej 
i czeskiej. Na odcinku trzecim proponuje Rada Ligi 
granicę, obejmującą na rzecz Polski resztę obciętego 
linja Rady ambasadorów obszaru katastralnego gminy 
Niedzica. W ten sposób prawy brzeg Dunajca od mostu 
Czortyńskiego do gminy Kolbark, pozostaje przy 
Polsce. Rezolucja Rady Ligi kończy się wnioskiem, 
zgodnym z opinją komisji delimitacyjnej, aby ze wzglę- 
du na niemożność zadowolenia taką granicą interesów 
gospodarczych ludności pogranicznej, zawarto umowy 
protokolarne, dotyczące interesów ekonomicznych 
i ułatwień komunikacyjnych dla ludności, znajdującej 
się po obu stronach. Protokóły mają być zredagowanie 


gwałt poczęli szukać źłobów, a lud został na lodzie. 
Resztę już wiemy, bośmy wszystko przeżyli. 

Stromniebwo ludowe Witosa, to, które przypisało 
sobie patent na wuch ludowy i który przywłaszczyło 
Sobie wszystkie jęągo agendy strasznie zawiodło. 
Mało, stronnictwo to, które uzunpowato sobie prawa 
nządzenia ludem. które pojęło go w arendę, płymąe 
omackiem, natrafiło jak okręt na podwodną ratę i noz- 
biło się, rozbiło nieuchronnie. I musiało się rozbić, ma- 
jąc za swych sterników ludzi niejpowołanych, prze- 
wnofinych i nieuczciwych. Musiał się rozbić konub, wio- 
zący chłopskie oczekiwania i nadzieje, wszystkie jego 
otuchy, bowiem cata załoga z kapitanem Witosem ma 
czele odbiegła steru i rzuciła się głodnie po... dosto- 
jeństwa. I przyjść musiała katastrofa tembardziej, że 
prawidy, jako latami morskiej, stronnictwo nie uzma- 
wała w swem zaślępieniu. 

Idea ruchu ludowego, wykoszląwiona i zatruta, 
uwiedziomaą na manowce, sama wytworzyła tę ratę, po- 
wiądująe rozbicie. Dziś sześćdziesiąt kilka procent po- 
słów piastowskich, to — ludzie mający na uwadze nie 
chłopa, ale siebie; to Kkamjerowicze; ludzie wyzuci z po- 
litycznej etyki; to kandydaci na ministrów; wytuskani 
z obywatelskiego sumienia; przewrotowcy, czyhający 
na zamęt, by w nim tem łatwiej łowić dla siebie sy- 
nekury. 

I talk przez całe lata gromadzity się jw stronnietwie 
Piasta fałszywa polityka, nieuczciwość, zdrada hudu i 
obojętność na dolę chłopa. To wszystko w czasie wy- 
borów: i powyborczym przebrało miarę, pękło i teraz 
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w sensie jaknajbardziej uwzględniającym wszystkie 
interesy pograniczne i mają tworzyć integralną część 
dedycji konferencji ambasadorów, która określi osta- 
tecznie granicę na Spiszu. 

Te krzywdzące nas rozstrzygnięcie w sprawie 
Jaworzyny nasz delegat p. Skirmunt przyjął do wiado- 
mości imieniem rządu polskiego, ponieważ takie miał 
polecenie od p. Zamoyskiego. W rządzie naszym bo- 
wiem zwyciężyła opinja. że nałeży zakończyć spory 
swamiczne z Czechosłowacją i usunąć w ten sposób 
przeszkody do zawarcia układu pokojowego Polski 
z tem państwem. P. Zamoyski musiał mieć do tego po- 
wążne powody i uzasadnioną nadzieję że za tę ofiarę 
osiągnie wyrównanie na innej drodze. Przyszłość 
okaże, czy rachuby p. Zamoyskiego są słuszne. 

Jakkolwiek jednak jest, nie mająca gramic za- 
chłanność czeska, wcale nie może być dobrym wstę- 
pem do pokojowej współpracy Polski z Czechosłowacją. 
Przyjdzie czas, że sami Czesi pożałują tego ostatniego 
kroku, którym dopełnili miary krzywd względem 
Polski. 


Niepowodzenie Polski w sprawie Kłajpedy. 


Oprócz Jaworzyny rozpatrywała Liga Narodów 
sprawę ustalenia warunków, pod: którymi Radu amba- 
sadorów ma oddać Klajpedę pod pamowanie Litwy. 


Wamumiki te miały zapewnić Polsce wolny pmzewóz 
towarów Niemnem i kolejami litewskiemi do portu 


Kłajpedy. oraz prawo swobodnego używamia portu. 
Odpowiednią komwencję opracowała Komisja między- 
narodowa, która pod przewodnictwem Normana Da- 
viesa została dio tego wydellegiowana. 


ropi. Mówiąc imaczej, stronnictwo Piasta oparte na złu- 
dnych i nieetyeznych fumidamentach rozpadlo się i 
„Doi...“ Tylko, że pszezoły «oją się na nowe życie, a 
ono cząsflkuje się na polityczną śmierć. Okłamywano 
lud, wiedziono obietnicami i cóż mu wzamian dano? — 
potwomy zawód! Teraz upada fałsz, obłuda. bankru- 
tują demagogiczne hasla, bo to, co złe, upaść wcześniej 
czy później musi! 

Lud polski ojramiętał się wreszcie i widzi jak go 
piekielnie oszukano. Jedmak idea prawdziwa pozostała. 
Ostoją tej lutowej tiei opantej na zasadach ktolickiej 
wiary było zawsze Stronnictwo katolicko-ludowe, to 
bite ze wszystkich stron, szczerze chlopskie stnomni- 
ctwo. Teraz dopiero ocknął się chłop i widzi gdzie mu 
iść mależało, w czem jego przyszłość. kto mu jest bra- 
tem, obrońcą i opiekunem; widzi gdzie leży prawda 
i jak ta prawda przywałana głazami przez burzvcieli — 
teraz zwycięża! 

Istotnie daje się teraz zauważyć ogromna zmiana 
w omjentacji politycznej wsi maszych i miasteczek. 
Otrzeźwiony lud garnie masowo pod sztandar kato - 
licko-ludowy. pod tem majczystszy sztandar, nieskażo- 
ny geszefciarskimi brudy, zdradą i oszukaństwem. Bo 
też podstawą tego stronnictwa to: Miłość, Prawda i 
Idea. Ludzie tego śtrommictwa, to ludzie czystych rąk, 
zajpału, poświęcenia, szczerze chłopu oddani i z wszyst- 
kich sił pracujący dla jego dobra. To ludzie pracy, za- 
sad i serca. Te cnoty muszą zwyciężyć i oto zwycię- 
zają. 

(Dokończenie nastąpi). 


Projekt tej konwencji jednak nie uwzględnia nie- 
stety tak jak należy potrzeb gospodarczych Polski. 
Dlatego też, skoro wiadomość o niej nadeszła do Polski 
powstalo zaniepokojenie, któremu dal wyraz na posie- 
dzeniu Sejmu dnia 13 marca p. Dąbski, jako sprawo- 
zdawica Komisji Spraw Zagranicznych, przedstawiająe 
następujące rezolucje, uchwalone jednomyślnie przez 
Sejm: 

_ ejm zaniepokojony wiadomościami, iż sprawo- 
zdamie komisji Rady Lgi narodów dla spraw Kłajpedy 
pod przewodnictwem Davisa zmierza do uszczuplenia 
praw przyznanych Polsce przez uchwałę Rady amba- 
sadonów z dnia 16 lutego 1923 r. wzywa rząd do pod- 
jęcia wszelkich kroków, ażeby przynajmniej to mini- 
mum praw polskich, (któne przyznaje  wspotaniana 
uchwała, zostało stanowczo i w całości utrzymane; 

a) automomija Kłajpedy. j 

b) udział Polski pizez jej delegata w komitecie 
nadzoneczym rady portu. 

©) wolna strefa dla użytku Polski w porcie Klaj 
pedy. i 

d) równowprawnienie obywateli polskich i litew- 
skich na obszarze Kłajpedy. 

e) wolna komunikacja wodna, kolejowa, pocztowa. 
i telegraticzna. 

f) utrzymanie w całości. nozciągiości warunków, 
przewidzianych w protokóle dodatkowym do propono- 
wanego przez Radę ambasadorów statutu, zabezpiec- 
ozającego minimum praw ekonomicznych Polsce, 

Rezolucja następnie stwierdza, że Główne Mocarst- 
wa przez uchwałę Rady ambasadorów tylko warun- 
kowo przyznały Litwie suwerenność nad obszarem 
Kłajpedy, gdyż uwzalleźnily to od przyjęcia przez Litwę 
statutu, dlo kitónego z najistotniejszych postanowień 
należy zabezpieczenie gospodarczych interesów pol- 
skich i oświadcza: namszenie w czemkolwiek wyżej 
wymienionych praw polskich, godziłoby w na jżytwot- 
niejsze potrzeby gospodarcze Rzeczypospolitej, w której 
granicach znajduje się dwie trzecie dorzeczy Niemna 
i około 70 procent ekspontu przez port kłajpedzki 
i uczyniłoby takie załtwienie niemożliwem do przyjecia 
przez Polskę, - 

„Trzecia wreszcie rezolucja stwiendza, że w prze- 
awstawenim do stanowiska Polski, dążącej do utrwa- 
lenia. pokoju i dobrych stosunków sąsiedzkich polityka 
nząjdu litewdkiego tak w tej smawic, jak i w calości, 
a w szczególności przez rozpowszechnianie wiadomości 
o rzekomym stanie wojennym między Polską a Litwą, 
WIIOSL w stosumki na wschodzie Europy ciągły stan 
niepokoju. < + 

„Rząd poczynił już knoki, ażeby zabezpieczyć w Ge- 
mewie uprawnienia Polski. 

Po przemówieniu posła Dąbskiego minister spraw 
zagranicznych oświadczył: 

„Wysołoa Izbo! Przyjmując do wiadomości imie- 
niem rządu zaproponowane przed chwilą  rezolucje, 
jako miarodajny wyraz opinji społeczeństwa polskiego 
w sprawach, dotyczących żywpoltmych imteresów pań- 
stwa, pospieszam stwierdzić, iż rząd przedlsięwziął 
wszystkie, będące w jego mocy kroki, ażeby należycie 
zabezpieczyć sluszne uprawnienia Rzeczypospolitej 
w decyzjach, mających zapaść w Genewie. Rząd stoi 
nadal na stanowisku konieczności efektywnego ziagwa- 
ranto wania. Polsce swobodnego i pełnego dostępu gos- 
podamczego do morza w Kłajpedzie, a zarazem wolnego 
tranzytu przez terytowjum Litwy. Równocześnie stwier- 
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dzam, że wszelkie próby wznowienia na terenie mię- 
dzynarodowym w jakiejzoiwiek formie sprawy wileń- 
skiej, spotkają się z najkategoryczniejszym sprzeciwem 
ze strony rządu polskiego, opartym na fakcie bezspor- 
nej i definitywnie przesądzonej przynależności ziemi 
wileńskiej do Polski, ostaiecznie i bezpowrotnie przy- 
znanej przez miarodajne czynniki międzynarodowe. 

Gdy mimomo to, Liga Narodów, załatwiła sprawę 
Kłajpedy po myśli. Daviesa, p. Skirmunt, jako delegat 
Polski, założył pizeciwko temu protest, ponieważ pro- 
jekt ten nie daje Polsce prawa do reprezentacji w Ra- 
dzie portu, ami też nie przyznaje wolnej strefy dla 
użytku Polski. 

Przy tej sposobności ponuszyi przedstawiciel Litwy 
także sprawę Wilma, dio którego Likiwa rości sobie pre- 
tensje. Wtedy p. Skirmunt zabrał głos i kategorycznie 
oświadczył, że sprawa Wilna została defitvwnie za- 
łabwiona nozstrzygnięciem Rady ambasadorów z marca 
1928 roku, w ikwestji granie Polski, kitóre to rozstrzy- 
gmięcie zostało potwierdzone także przez Stany Zjedno - 
czone. Od tej chwili nie istnieje już sprawa wileńska. 


Zagranica. 


Nowe zwycięstwo Francji. 

Radość, jaką wywołał w Niemczech i u Świato- 
wyich spekulantów giełdowych, gwaltowny spadek 
frajnika iramcuskiegio, była na szczęście krótkorrwałą. 
Poincaremu bowiem, udało się groźne położenie, zapo- 
wialdłające ruinę finansową Frameji opanować i przy- 
wrócić (rankowi wyższy kum, a to przez otrzymanie 
od parlamentu i Senatu daleko idących pelmomoenietw 
skawbowych, omaz uzyskanie wysokich pożyczek zagra- 
nicznych w Anmgilji į Ameryce. Pożyczki te są obja- 
wem dla pokoju świata nad wyraz pomyślnym. Są 
one dowodem, że mimo wszystkie tnudmości, łączność 
i zasaldnicza zgoda między Fwamcją. Amglją i Ameryka 
trwa w dalszym ciągu i że rachuby Niemiec, opierające 
swoje kombinacje oadwetowe na przeciwierńtttwach po- 
między państwami koaliejnemi, są zawodne. 


Rozwiązanie parłamentu niemieckiego. 


Ponieważ skład parlamentu niemieckiego utmudniał 
bandzo praeę rządowi. przeto prezydent Rzeszy rozwią- 
zad parlament i zamządził z początkiem maja nowe 
wybory. 


Sprawa rolna. 


Częściowo z powodu pogomizenia się ogółnych 
stosunków gospodarczych, powodowanych wojną, 
a częściowo wskutek oibłędnego i niezupełnego ujęcia 
sprawy rolnej przez stronnictwa. ludowe, rolnictwo ma- 
sze znalazło się w upadku. Większość stronnictw ludo- 
wych, ogramiczyła się tylko do tego. aby drogą usta- 
wodawstwa przysporzyć ludowi ziemi (reforma rolna), 
a natomiast wszystko inne, co mogłoby wpłynąć sku- 
tecznie na podniesienie się u nas kultury rolnej, pozo- 
stawiły w zupełnym zaniedbaniu. Do takich zamiedba- 
nych dzielnic niezmiernie ważnych dla rolnictwa, jest 
sprawa stworzenia krajowych wytwórni nawozów 
sztucznych, któreby po cenach możliwych i w dosta- 
tecznej ilości wyrabiały dla wszystkich korzystne, 
a dle wich rolników wprost niezbędne nawozy 
8Ztn.CZRE. 


Zaniedbanie to jest tem więcej godne nagany, iż 
znajdują śię u nas ludzie, którzy rałdziby w tym kie- 
runku pracować i działać. Trzeba im tylko popancia 
i tego poparcia już od dawna szukają. Na dowód tego 
zamieszczamy z małymi opuszczeniami i skróceniami 
artykuł inż. Józefa Bobrowskiego, profesora rolnictwa! 
który sprawe tworzenia krajowych wytwórni nawozów 
sztucznych wziął sobie gorąco do serca i za pośre- 
dnietwem posłów Klubu Katolicko-ludowego wprowa 
dził ją na fomm Sejmu. jako wniosek, który swego 
czasu był drukowany w „Ludzie Katolickim“. Artykuł 
ten. zamieszczony był w czasopiśmie  nolniczym p. t. 
„Rolnik“ i wykazuje on, że w kraju naszym znajdują 
się bogate pokłady fosforytów i fosfatów, które odpo- 
wiedaio przerobione, mogą w calości pokryć zapotrze- 
bowamie naszego 1oiinictwa. Prof. inż. Bobrowiiki tak 
przedstawia rzecz calą. 

W reku uliegiym w majn przez posłów stronnictwa 
Katolieko-ludqwego zgłosiłem w Sejmie wniosek nagły, 
koóry rozpałtrozno na komisji i przydzielono go do refe- 
ratu poslowi Jasitskiemu. Poparty pzez czynniki 
sejmowe, w towarzystwie ks. posta Dra Jan Czuja, 
prot. Uniwersytetu Lubelskiego, posła. prot. Dubiela, 
odbyłem w tej sprawie konferencję z b. premjerem p. 
Wiitiosem. poczem, uzyskawszy aprobatę i zachętę do 
dalszej pracy, ddbyłem szereg konferencji z ministrami 
przemyfdła i handlu, oraz rolnictwa. Obecnie ześrodko- 
wała się praca u ministra Raczyńskiego, któ- 
remu mamy do zawzięczenia. że ministerstwo roln. 
wyszło ze stanu obserwacji i zajęło się tą sprawą tak 
jak należało. Wniosek sejmowy ująłem w słowach: 
„Kraj masz posiada nieprzebrane zasoby fosforowe 
i potasowe, oraz maller szczęśliwe warumiki energji tak 
węgliowej. jako też elektrycznej, łatwo dostępnej przez 
ujęcie i zużycie sily wód — przedewszystkiem Dniestru. 
Sejm wzywa. nząd do stworzenia przemysłu nawłozo- 
wego. opał/tdgo na surowcach krajowych”. 

Bezpośrednio z rządem przedstawiłem bądź to 
w poszczególnych memionjałach. bądź ustnie podczas 
konferencyj plan nastepujący: 

Kraj. potrzebuje do 400.000 rwagomów nawozów 
dopeniających na rolę, łąki i pastwiska. Obliczenia 
apariem mu przedwiojennem  zajpotizebowaniu. które 
wynosiło do 120.000 wagonów, nie dosięgając nawet 
w Poznańskiem. które pod wzgledem uprawy volnej 
stało wysoko, tego stopnia stosowania nawozów 
sztucznych, co intenzywne gospodanstwa w państwach 
zachodnich. A cóż dopiero mówić o innych dzielnicach 
Polski! W razie zastosowania w całej Polsce tej ilości 
nawozów sztucznych, jaka jest potrzebna, by zrówmać 
się z zachodem. uzyskałoby się madwyżkę zboża. rów- 
nającą się 400.000 żyta! I do tego dojść można tylko 
pod wamunkiem. że zastosuje się nawozy talkie, a takimi 
w _abecnych warunkach mogą być tylko mawozy nie 
sprowadzane z zagranicy. ale wyprodukowane w kraju. 

U nas produkeja ta ma najpomyślniejsze widoki 
rozwoju, bo ma zapewniony zbyt, ma bogaty materjał 
surewy do przeróbki rw kraju i tanią siłę popędiową do 
fabryk nawozów sztucznych. 

Rynkiem zbytu cały kraj gotowy potrzebować 
wprost nieograniczoną ilość nawozów sztucznych. — 
Jeżeli potrafilibyśmy wyprodukować nadmiar, to znaj- 
dzie on nabywców w krajach sąsilednich, które z wyjat- 
kiem Niemiec. ani fosforu, ami potasu nie mosiadają. 

Zatem zbyt, który stanowi majwiiękisza troskę 
producenta, mamy rozwiązany. Prawda, że rolnik 
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obecny, zwłaszcza małowolny, w znacznej Części Z UZA- 
wadnionych powodów użycie nawozów ognaniczył do 
wajmniejszej ilości — ale to skończy się w miarę przy- 
bywania taniego, a więc opłacającego się nawozu ma 
rynek zbytu. j 

Materjal surowcowy, nadający się do przeróbki 
na nawozy mamy w impomujących ilościach. Dla na- 
wozów fosfowowych mamy: 1) fosforyty  poadolskie, 
2) fosfaty jaslciniowe. 

Fosforytów podolkich, zbadamych i oznaczonych 
mamy około 20,000.000 tonm, o składzie przeciętnym 
10—12 proc. treści nawozowych. Są to ilości oblbrzy- 
mię, stamczą na pokolenia, naukowo opracowane, więc 
poal tym wzlędem niema. wątpliwości żadnych. Prace 
profesorów Dunikowskiego i Tokarskiego sprawę asmo 
i dokładnie określiky. Technicznie łatwe ido zdobycia 
są obecnie częściowo eksploatowane. Do bazpaśrednie- 
go użytku superfosfatów mie nadają się — chyba po 
wybraniu gąbek, natomiast bądź to mielone, bądź 
wypalone, bądź pnzenobione chemicznie na fosfaty, np. 
fosfat Reniamia nadają się znakomicie. Przyswajalność 
surowych fosforytów stwiexdzono pracami Akademi 
rolmiczej w Paryżu, oraz pracami stacji doświadczal- 
nych w Ameryce. 

Słowem tak ilość, jak jakość, za wyjątkiem fa- 
brykacji superfosfatów, która bez dokupu wysokopno- 
eantowych fostorytów zagranicznych się nie abejdzie, 
odpowiada wszystkim wymaganym wasunkom. 

Fostaty jaskiniowe (dotąd mato zbadano. Jaskiń 
w kraju zbadanych mamy dotąd 300. Baldała je klo- 
misja: wojskowa au.tnjadkiego sztabu generalnego 
w chwili, gdy dzięki blokadzie państwa centralne mu- 
sialy szukać źródeł fosforu. 

Wyniki ma austrjacka komisja jaskiń, trzyma je 
w tajemnicy. To, co wiemy, sprowadza się do moszcze- 
gólnych momentów, jak zawartość procentowa miału 
jaskiniawego, który w niektórych jaskiniach dochodzi 
do 25 procent tneści nawozowej. 

Że jgdinak miał jaskiniowy może być źródłem 
nader obfitem, dowodem mała Austija, która z jednej 
jaskini dobyła dotąd 3.000 wagonów nawozów fosfo- 
rowych. Jakość nawozu znakomita, bo poza fosforem, 
który działa. jak fosfor w tomasynie, znachodzi się tam 
do 5 procent arotu i potasu — wama do 60 procent. 

Uruchomienie tego źródła. przybiera już konkreme 
formy. Oto w rezultacie szenegu konferencji w najbliż- 
szym czasie zbierze się międizyministerjalna komferten- 
aja, która rwyłoni i ukonrtytunje komisję jagkiniioiwą, 
której zaldaniem będzie przeprowadzenie eksploatacji 
tych skanbów nawozowych z zachowaniem dyscyplin 
naukowych, a zatem da gwarancję  komserwatorom, 
któzy na jaskimiiach rękę swą położyli i eksploatację 
wstrzyjmali. W skład tej komisji wejdą członkowie 
Akademiji Umiejętności, którzy ujmą dyscypliny nauko- 
we — delegat rządu, jako prezes komiliji, zajmie się 
swana administracyjną i techniezną. 

Kwestja nawozów potasowych potrzebuje tylko 
nozszenzenia, Znakomite wyniki, jakie osiągnął Kałusz 
i' Stebniik, przy wejściu w spółkę akcyjną, zerwawszy 
pęta etatyzmu, moga być bodźcem i zachętą dla nakzej 
akcji. 

Dzięki inicjatywie tej spółki nie tylko zwiększono 
wieloknotnie dawną produkcję, ule zbadano i odkryto 
nowe złoża soli potasowych, które na długie lata 
krajowi wystarcza. Zwiększyć to przedsiębiorstwo, 
stwozyć coś podobnego w okolicach Inmwrocławia — 
a stawczy dla nas i dla zagranicy. 
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Nie zapominajmy, że przemysł potasowy w Niem- 
czech zatrudmia do 200.000 robotników ft. j. więcej,. 
niż wynosi u najs 'abecna liczba bezmobotnych). 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dlatego! 


Do p. Michała Kopcia z „Piasta* słów kiłka. 


Chwyltam zæ pióro, bo mię zmusza do: tego anty- 
kut z Nr. 8 „Piasta“ p. t. „Dłaczęgo?*, w którym autor 
p. Michał Kopeć kieruje zapytanie do księży, dlaczego 
usuwają się od pracy w kołach Młodzieży M. T. R., 
u nawe jej przeszkadzają. Czekałem na odpowiedź, 
któregoś z księży, miestety nadaremnie i dlatego jako 
obserwator pracy nad: młodzieżą tak w kołach, jak 
Związkach, chcę dać pewne wyjaśnienia p. Kopetowi, 
a tem samem i M. T. R. 

Najpierw sprostować muszę twierdzenie p. Xopeia, 
jakoby księża! mad uświadomieniem milodzieży praco- 
wać nie chcieli. czy też ją paraliżowali, a nawet pra- 
gweli, by lud był ciemmym, do przesady uległym i t. d, 
Młodym musi być p. Kopeć, skona nie zna historji ruchu: 
oświialttoowego w Małopolsce. Puzacież nim M. T. R. 
wzięło się do zakładania kół młodzieży, już po pa- 
ratjach Związki młodzieży się szerzyły, prowaklizome 
przez księży. Dzisiaj np. djecezja tarmowska ma 200 
stowarzyszeń młodzieży i każdy ksiądz uważa sobie za 
obowiązek pracować nad młodzieżą. Co więcej, gdym 
nozmawiał w tej sprawie z księżmi, ci żalili się, że 
M. T. R. nie poparło ich pacy mad młodzieżą, tylko ją 
paraliżowało przez zakładanie nowych kół młodzieży 
i tor tami gdzie już dobrze wrzała robota w Związkach. 
Delegat M. T. R. przyjeżdżał do wsi nie na to, aby 
zaelięcić do pracy młodizeż w istniejącym już Związku, 
tylko by go rozbić, a na jego miejsce koło założyć. 
Lezy to można było uważać za: szczerą chęć pracy nad 
miodzieżą? Niecliże ma to odpowie p. Kopeć! 

Dlaczego jednak księża mie pracują w kołach 
młodzieży M. T. R.? Wprawdzie p. Kopeć pisze, że 
członkami kół mogą być młodzieńcy i dziewczęta zu- 
pełnie się dobrze prowadzący, postępujący zgodnie 
z wymaganiami etyki chrześcijańskiej... — mimo to 
doświaldiczenie wnęcz coś przeciwnego wskazuje. Znam 
wypadki, że członkowie, a maiwet  pmzewodniazący 
owych kót prowadzeni byli w kajdanach przez nasze 
straże bezpieczeństwa... Wiadomo wszystkim, że praca 
w kołach miodzidży polega przeważnie na: urządzaniu 
przedstawień, a patem długo w moc przeciągających się 
zabaw połączonych z pijatyką. Dziewczęta zaś z chłop- 
cami nieraz po północy bez opieki star:zych wracają 
do domów, co przecież, przyzna każdy, nie wpływa do- 
daftnio ma. ich umoralnienie... Ustajwiczne zaś zabawy 
to powód wzmagających się kradzieży po wsiach,, bo 
chltojpiec, chcąc się postawić wobec innych członków, 
czy członkiń, a mie mający od: ojca ani swoich pienię- 
dzy, wyciąga rękę po zboże ojcowskie, albo po eudze 
gęsi, kury... Oglądałem też książki, czytane prez 
Kótkowców i oto ich tytuły: „Dzieje grzechu, „Kate 
ehizm małżeński“. „Kobieta lekarką”, Czyż takie ksią- 
jki umoralniają młodzież?! Przyzna mi więc każdy, 
że do tak pojętej pracy oświatowej ksiądz ręki przy- 
lożyć mie może. Kradzież, pijaństwo, tańce, nocne włó- 
częgi, nozpustę, ksiądz zwalczać musi i dlatego woła 
się nań, że je:k nieprzyjaciełam oświaty. 
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Wyznaję, że są kola dobrze prowadzone, ale ta- 
kich niestety jest bardzo malo. Wilz-że p. panie Ko- 
peć, że i my chlopi krzywo na Kola spoglądać zaczy- 
nammy, bo ich robota nie zawsze chlubę i korzyść wsi 
przynosi. Zdrowa oświata, oparta na przykazaniach 
Bożych i dobrze pojętej służbie dla Cjezyzny, napewno 
nie bedzie miała mioprzyjaciół w księżach lub innych 
dobrze myślących Irdziach. 

L. LPA chłop z nad Dunajca. 


humoreska, cy.. Upadek ma cienie? 


W Nr. 10 „Piasta“ w korespondencji z Pilzna p. t. 
„Pogrzeb posła Berka“, opisującej wiec „Piastowców”, 
któremu przewodniczył p. Pieróg, a sekretarzował p. 
Bawieć, — po przemówieniach posła Dubiela, prof. 

Haudskiego, p. Rudy, Ks. Weryńskiego i p. Mic hrudy, 
uchwaloro między innemi rezolucję, „wzywającą stron- 
niectwo Katolicko-ludowe do likwidacji i zjednoczen:a 
ludu w jednym obozie „Piasta“, 


Przeczytawszy to .„wcezwanie”(!) powyższych ..mę- 
żów stanu“ nie wiedziałem w pierwszej chwili czy 


parsknąć śmiechem, czy ubolewać nad naiwnością ludz- 
ką. Jako człsk jednak, którego nie wzrusza łatwo ma- 
jak, lub czyjeś polityczne urojenie, wybralem droge 
pośrednią, t. j. dałem folgę politowanu. A to tembar- 
dziej. że mię zastanowiły trochę nazwiska mówców. 
Pomijam nazwisko p. Pieroga, o którym nie wiem z ja- 
kiej mąki i czem nadziany, nie słyszałem, również 
w jaki sposób p. Bawieć „zabawia się“ w politykę, co 
z p. Rudy można wytopić, również obojętnem, jak p. 
Mikruda „mikraci** w polityce trudno zachodzić w do- 
ciekania, — natomiast znam p. posła Dubiela z Tarnow- 
skiego „Plonu“ j .tarnobrzeskiej republiki, której 
o mało nie został prezydentem... zaś wielebnego pana 
P. Weryńskiego — stąd, że chciał być posłem ze Stron- 
nictwa Katol cko-ludowego i gromił ongiś „Piasta“ 
z wszystkimi bałwanami, a prof. Haudski, aczkolwiek 
nie wynalazł prochu i nie odkrył komety, to jako ..pro- 
fesor“ już coś mówi o sobie... 

Że zatem w głowach tych trzech poważnych me- 


żów zrodziła się myśl taka, to już naprawdę przychodzi 
wątpić człowiekowi. iż tam w nich nie wszystko, jak 


s'e to mówi. po gromadzie!... Albowiem, żeby ci, którym 
grunt dzisiaj usuwa się z pod nóg, którzy sami ćwiartują 
sie w kawałki. którzy mają dziś miny niby stado wo- 
łów na bloniu. w którem wyrządził popłoch bzyk bąka, 
zeby ci sami ludzie tonacy i bez nadziei ratunku nawo- 
ływali — „chodźcie do nas! — to już przechodzi 
w dziedzine humoreski! A eo śmieszniejsze — wołanie 
to skierowane do Stronnictwa Katolicko - ludowego, 
które, iak to powszechnie dziś wiadomo. co każdy widzi 
w każdej wsi i miasteczku — wzrasta w potęgę i kon- 
sol duje się pod tym sztandarem instynktem i odru- 
chowo. 

Pewnie. postawiwszy kwestje jasno: otóż, być 
może. że ieśli wy. piastowcy. uderzycie się w piersi 
i wymarzyc e w łaźni. to, po gruntownem zastanowie- 
iu, możemy pomvśleć o otwarciu wam naszych szere- 


gów... (Wszak to już dzisiaj takie proste! 
Tymczasem jednak możecie sobie ponować. jeż- 


dzić na pogrzeb Berka, wyzywać bez końca Brylów, 
Łaskudów. Pawtowskich i innych zdrajców. obecnych 
i przyszłych secesjonistów do powrotu pod znak 
..Pinsta'*(?), możccie uchwalać im pogardę i potępienie 
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wieczyste, ale... rie ośmieszajcie się do reszty podob- 
nemi rezolucjam'! Uznajemy, że miota wami czarna 
rozpacz, titujemy się, że każda korespondeneja „Pia- 
sta“ stęka bezowocnie pod ciężarem tych wezwań 
„zdrajców do powrotu. rozumiemy, że wam ta gorycz 
przyćmiewa trzeźwość wiecowych mów, jednak tem się 
pocieszcie, że to początek... końca! 

Prefektowi Weryńskiemu, z tytułu oceny jego 
politycznych zasad i w wyróżniającej odpowiedzi na 
projekt lkwidacji, postawię drugi projekt: jest was 
dwóch zdrajców w pilzneńskim powiecie, a to — wasza 
piastowska mość i p Berek; pierwszy zdradził S. K. L., 
dragi „Piasta“. Otóż załóżcie wy dwaj polityczni mę- 
żowe osobny klub w... pilzneńskiem, jak jedność, to 
jedność! Swój do swego!. Nazwa klubu sama z siebie 


wypływa... Kto wie, co wam losy pisały? Próbujecie na 
różnych lakach paszy. więc może akurat ta, głód 


zaspokoi? Proszę, wrota otwarte! 
Piotr Perwa. 


Na Zwiastowanie Najśw. Panny Maryi. 


Gdy ziemia zrzuca skorupę zimową, 
Kiedy skowronek w obłokach wydzwania 
Światu pieśń wiosny i zmartwychpowstania, 
Ty się nam zjawiasz Niebieska Królowo, 
Każesz nam święcćć swoje Zwiastowanie, 
Płogosławione Fiat! Niech się stanie! 
Jak ziemia w zimie jest smutna, skostniała 
I wszelkie życie w niej gaśnie i ginie, 
Takim był człowiek po tej strasznej winie, 
Co z raju naszych praojców wygnała 
Synostwo Boże ludziom zagrabiła 
I w niewolników czarta ich zmieniła. 
Ale Róg tęczę nakreśla na niebie: 
Promyk nadzioji spuszcza nam na ziemię, 
Przyrzeka zbawić Adamowe plemię 
I nukazmie jeszcze w raju Ciebie, 
Jako Niewiastę, który Zbawcę zrodzi 
I 7 kajdan czarta ludzi oswobodzi. 
Kiedy zmiłowań wyb'ła godzina, 
Róg śle do Ciebie swego Archaniola, 
Który Cię Zkawey Matnchną obwoła 
T oznajmi Ci. że przez Tweco Syna 
Bedą zsładzone wszelkie ludzkie grzechy 
I spłynie na świat ocean pociechy. 
A gdyś to Boskie poselstwo przyjęła, 
Kiedyś wvrzekła: Niechaj mi się stan'e 
Według Twe! woli. Boże mój i Panie! 
Z Ducha Świetego Tyś Zhawcę poczęła, 
Ten. co dzieciną zamieszkuje w Tobie, 
Bogiem-Człowiekiem jest w jednej Osobie. 
Dusza Chrystusa w Jego lndzkiem Ciele 
Widzeniem Róstwa ublogosław'ona, 
Przez Cię Marjo wielbiona i czczona, 
Przebywa w Tobie. jak w swoim Kościele, 
I dla ludzkości przysposabia dary, 
Które rozdawać nam będzie bez miary. 
Dziś. dzięk: Zbawcy Ofierze Kryvżowej — 
Już nie toniemy w erzechowei powodzi. 
Jezus się w sercach ludzkich ciągle rodzi, 
Przez Niego w szacie chodzimy godowej; 
Tyś Go zrodziła, Tyś nam Go wydała. 
Za to Ci dzięka, cześć, miłość i chwała! 


Ks. Matausz Jeż. 
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Wniosek nagiy. 


posła Bronisława Greissa, Dr. Antoniego Mata- 
kewicza, Ignacego Jasińskiego, Ks. Dra Czuja 

i towarzyszy w sprawie uwolnienia od oplaty 

szkolnej w szkołach średnich w ogólności uczniów 

i uczen e niezamożnych rodziców, w szczególności 

zaś za drugie półrocze bieżącego roku. 

Rozporządzeniem Ministerstwa Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego obowiązani są rodzice 
uiszczać opłatę szkolną za dzieci, posyłane do szkół 
średnich. Obecnie opłata szkolna za drugie półrocze 
b. r. wynosi 52 franki złote, 

Wobec tego. że wele ubogich rodziców nie jest 
w możności uiścić tak wysokiej taksy, zwłaszcza gdy 
kilkoro dzieci do szkół posyłają. wskutek czego prze- 
stało nawet wielu uczniów uczęszczać do szkoły, 
podpisani wnoszą: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

zywa się Rząd do bezzwłocznego wydania TOZ- 
porządzenia, mocą którego: 

1) młodzież szkół średnich niezamożnych rodzi- 
ców byłaby zwolniona od uiszczania opłaty szkolnej 
w ogólności. zaś za drugie półrocze br. w szczególności. 

2) w wypadkach zaistniena warunków pod 1) 
przewidzianych przysługiwałoby stronom, które już 


przed wejściem w życie odnośnego rozporządzenia 
opiatę szkolną prawo zażądana zwrotu uiszezonej 


opłaty. 
Warszawa. dnia 6. marca 1924 r. 


Co pisze lud. 


Z Witkowa Nowego. 


Dwuletnia rocznica wstąpienia na Stolicę Apostolską 
Cjca św. Piusa XI., którą szczególnie uroczyście obchodzi 
katolicka Polska, nie przebrzmiała bez ccha i w naszem 
małem miasteczku. Dzięki inicjatywie naszego zacnego pro- 
boszcza, ks. kan. Stanisława Zaleśnego, niedzielę dnia 17 
lutego święciiiśmy w całości ku uczczeniu zasług Ojca św., 
położcnych nietylko dla całej ludzkości, ale przedewszyst- 
kiem dla naszej Ojczyzny, w której Ojciec św. przez dłuż- 
szy czas przebywał, jeszcze przed objęciem obecnej god- 
ności, jako poseł Papicża Benedykta XV. przy Rządzie pol- 
dzie polskim, otrzymując też na naszej ziemi godmość 
biskupią. 

Na piękną uroczystość złożył się nader wzniosiy 
i obfity program. Przed południem uroczysta Msza św. 
z „Te Deum“. Po Mszy św. wypowiedział ks. Proboszez 
przepiękne kazanie, w którem nawiązując do niewzruszo- 
nych dogmatów Kościcia Św. i wiecznie żywego ognia na- 
szej Wiary św, przedstawił nam piękny obraz życia Ojea 
św. Piusa NI. od czasu Jego poslannietwa w Polsce, do 
wyboru na Stolice Świętą i do dni dzisiejszych. Piękne 
slowa kazania trafily wszystkim obecnym do duszy, wzbu- 
dzając miłe uczucie wdzięczności i synowskiej miłości dla 
Wielkiego Papieża za Jego wzniosłe zasady, zmierzające do 
utrwalenia powszechnego pokoju, moramego odrodzenia 
Judzkości, rozkwitu idei Chrystusa na ziemi, a nadto za 
szczere umiłowanie naszej Ojczyzny. 

Po nieszporach odbył się uroczysty wieczorek także na 
cześć Ojca św. Zachęcona przez ks. Proboszcza ludność 
tutejsza, zebrała się licznie, wypełniając po brzegi salę 


przedstawień. Wieczorek ten zaczął się przedmową jednego 
z tutejszych nauczycieli, w której tenże nezeił również 
pamięć Ojca św. wśród ludu polskiego, kończąc pięknie wy- 
rażonym hołdem i życzeniami naszego narodu dla Jego 
Świątobliwości, które też w gromkim okrzyku powtórzyli 
trzykrotnie zebrani na sali, Następnie dziatwa z Ochronki 
ze wspóludziałem dziatwy szkolnej, wygłosila kilka pięk- 
nych wierszy i odśpiewała hymn dostosowany do uroczy- 
stej pamiątki, poczem odegrała z dużem powodzeniem dwie 
wesołe komedyjki ze światka dziecięcego. Hymn: „My 
chcemy Boga“ zakcńczył tą podmiosłą uroczystość. Dość 
piękny dochód z wieczorku wpłynął do kasy Ochronki. 
Na tem miejscu też podnieść należy z uznaniem gorliwą 
pracę Wielebnych Sióstr, której zawdzięczać należy, że 
dziatwa, przeważnie młodociana, a nawet w wieku przed- 
szkolnym, wywiązała się znakomicie ze swych ról. Publi- 
czność ze szczerą tkliwością i z wyrazami sympatji śledziła 
każdy ruch maleńkich sierotek na scenie. 

Wzniośle nastrojony, opuszczał każdy pięknie ozdo- 
biona w godła papieskie i polskie salę przedstawień, mile 
zachowując w Cuszy wspomnienie uroczystej chwili, żywiąc 
przytem prawdziwą wdzięczność dla Zacnego ks. Proboszcza. 
za jego trudy i pracę nieraz ponad siły, której codziennie 
oddaje się z zapałem dla dobra Kościoła i społeczeństwa. 
Toteż głęboki szacunek, jaki zaskarbił sobie wśród swoich 
paratjan, niechaj mu będzie choć w części wdzięczną za- 
płatą za trud i dowodem przywiązania. Życzymy wszyst- 
kim tak zaenego duszpasterza. 

Paweł Kunicki organista, Maciej Pełka, Piotr Więcko- 
wski, Antoni Paszkiewicz, Jakób Temburski, Ignacy Pio- 
trowski. St. Pełka. 

Pilzno. 


Zapowiedziany na 3 marca powiatowy wiec katolicko- 
ludowy odbył się w sali „Sokola“ przy olbrzymim udzial: 
ludzi z całego powiatu. Mimo kilku wieców, jakie się odby- 
ły w odstępach tygodniowych i mimo uciążliwej drogi, do- 
pisali ludzie, ciekawi usłyszenia prawdy z ust posłów. 
Prócz naszych zwolenników zmalazła się spora garść także 
z innych obozów. Wszyscy zachowali się bardzo poprawnie 
i przyzwoicie, co świadczy nie tylko xo znacznem wyro- 
bieniu politycznem tutejszego powiatu, do czego może dużo 
się przyczyniło rozbicie ludowców, ale świadczy to także 
i o tem, że stronnictwo katolicko-ludowe zyskuje sobie 
coraz więcej sympatji i uznania dzięki rzetelnej, uczciwej 
i bezinteresownej pracy posłów katolicko-ludowych. 

W zebaniu wzięli udział posłowie: Dr. Matakiewicz 

i ks, Dr. Czuj, a nadto poseł Mianowski z klubu chrześc.- 
demokracji z Krakowa. Przewodniczył p. Tadeusz Łubień- 
ski, wójt z Zassowa i prezes naszego stronnictwa, wybrany 
jednomyślnie przez aklamację. Mamy w tem dowód, że p. 
Łubieński cieszy się w powiecie wielkiem wzięciem, bo jest 
on nie tylko dobrym katolikiem i Polakiem, ale także nie- 
zmordowanym działaczem ludowym na polu gospodarczem, 
społecznem i oświatowem, Zastępeą przewodniczącego wy- 
brano p. Kubasa. 

W przemówieniach swych omówili posłowie położenie 
polityczne państwa i zabiegi Rządu celem szybkiej naprawy 
Skarbu, uzdrowienia waluty i co zatem idzie, opanowania 
drożyzny. We wszystkich trzech przemówieniach górowała 
ciepła i serdeczna nuta o miłości i zgodzie wśród polskich 
stronnictw w Sejmie i w kraju, do czego usilnie dąży klub 
katolieko-ludowy i bardzo mu pokrewny duchem klub 
chrześcijańskiej demokracji. Nie słyszeliśmy ataków na 
nikogo, choć była rzeczowa i spokojna krytyka poprzednich 
rządów i niektórych strommictw, za ich niejasną i nieszczerą 
politykę. Nie też dziwnego, że ta. otwarta i ujmująca po- 


Nr. 13 


„LUD KATOLICKI“. 


ST 


stawa naszych posłów musiała niejako jednem cięciem zdo- 
być całą salę. Słuchano w skupieniu; nie padło ani jedno 
słowo sprzeciwu podczas sprawozdania posłów. > 

W dyskusji zabierało głos kilku mowców, a mianowi- 
cie: ks, Weryński, miejscowy katecheta i piastowiec, p. 
Piróg, p. Marcinek i inni. Fatalnem było wyrwanie się ks. 
Weryńskiego i p. Piroga, którzy w obludny i wykrętny 
sposób usiłowali czynić zarzuty posłom SKL i z mozołem 
szukali dziury na całem. Nie w tem dziwnego, gdyż, jak 
wiadomo, są to dwaj zawiedzeni i niedoszli kandydaci na 
posłów, a nadto ludzie, nie mający pojęcia o polityce, a 
wielce ambitni. Występ ich jednak skończył się porażką, 
bo gdy dostali treściwą, a pelną humoru odprawę od p9- 
slów, położywszy uszy wśród śmiechu zebranych w po- 
plochu opuścili plac boju, na którym tak niefortunnie szu- 
kali chwały. 

W kilku innych przemówieniach przebijała troska 9 
dobro kraju i współpracę stonnictw, co znalazło oddźwięk 
tak u posłów, jak i u zebranych. 

Na koniec uchwalono szereg żywotnych rezolucyj, a 
więc: pełne zaufanie dla posłów katol.-ludowych; wezwanie 
pod adresem posłów do energicznej współpracy z Rządem 
w kierunku naprawy Skarbu; wotum zaufania dla p. Pre- 
zydenia Rzeczypospolitej, wreszcie wezwanie do posłów, 
by dążyli do zlączenia ruchu ludowego pod sztandarem 
katolickim i polskim. 

Pięknem i serdecznem przemówieniem zamknął zebra- 
nie przewodniczący, a zebrani z otuchą w lepszą przy- 
szłość opuszczali progi „Sokea“. Obecny, 

PODZIĘKOWANIE Z PARAFJI RZEZAWA. W ostat- 
nie dni zapustne odbyły się staraniem naszych księży reko- 
lekcje dla dziewcząt, na które gromadziłyśmy się bardzo 
licznie, korzystając z pięknych nauk O. Rekolektanta. Za 
te starania o dobro dusz naszych poczuwamy się do wyra- 
żenia publicznego podziękowania tuk naszym księżom 
parafjalnym, jakoteż Ojcu Rekolektantowi. Bóg zapłać! 

Imieniem dziewcząt: A. Rachwałówna z Ostrowa król. 


KRONIKA. 


MILJONÓWKA. W zeszłym tygodniu wylosowano Nr. 
2,471.178 tak zwanej miljonówki, sprzedany w Bielsku. 

TAK POSTĘPUJE UCZCIWY RZĄD. Gdy mowa o po- 
trzebie kupowania akcyj na Bark Polski, wielu odpowiada, 
że wszyscy, którzy kierowali się duchem obywatelskim 
i dawali pieniądze na pożyczki państwowe za poprzednich 
rządów, stracili wszystko na dewaluacji marki. Zarzut byl 
słuszny, ale nie odmośnio do obecnego rządu. P. Grabski 
bowiem uznając, państwo powinno starać się wypełnić 
swoje zobowiązania, przeprowadził na Radzie ministrów 
projekt rozporządzenia Prezydenta państwa, zmierzający 
do przywrócenia przynajmniej w pewnym stopniu wartości 
poprzednim pożyczkom państwowym, przez zwaloryzowa- 
nie ich na następujących zasadach: 

Zostanie emitowana pożyczka konwersyjna celem wy- 
miany asygnat z r. 1918, obligacji krótko i długotermino- 
wej pożyczki z r. 1920 i pożyczki premiowej t. zw. miljo- 
nówki, Zamiast tych 3 pożyczek będzie od 1 styeznia 
1925 r, obowiązywała jedna pożyczka konwersyjna, obli- 
eczema w złotych polskich pięcioprocemtowa i amortyzowana 
w Clągu lat 20 przez wylosowanie. 

Dla azygnat z r. 1918 ustalono przy wymianie relację 
50 mk. = 1 złoty, dla pożyczki długo i krótkoterminowej 
100 mk. = 1 złoty, a dla miljonówki 500 mk. — 1 złoty. 
Kto nie wymieni przed 1 stycznia 1925 r., temu wypłaci się 
równowartość pożyczki po cenie nominalnej, eo do miljonó- 
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wki, to zapewne będzie jednorazowo wylosowana aż po ko- 
niee br. Chodzi tu o oszczędność, gdyż każde losowanie 
kosztuje skarb 32 miljony. 

Pożyczka konwersyjna wyposażona będzie w przywilej, 
mocą. którego w razie rozpisania nowej pożyczki państwo- 
wej, np. 30-letniej, nabywca tej nowej pożyczki będzie miał 
prawo zakupienia jej w połowie pożyczką konwersyjna. 

Państwo waloryzuje swoje zobowiązamia z obowiąz- 
ków moralnych w stosunku do swoich obywateli a to 
w celu, ażeby wzmocnić zaufanie do państwa. 

Obciążenie skarbu z tego tytułu wynosić bedzie 30 
i kilka miljonów złotych. 

EMIGRACJA GÓRNIKÓW DO FRANCJI Państwowy 
urząd pośrednictwa pracy w Krakowie przyjmuje gómików 
węglowych do kopalń we Francji, gdyż cbeenie związek 
właścicieli kopalń francuskich zgłosił większe zapotrzebo- 
wanie górników, 

PASZPORTY ZAGRANICZNE DLA ROBOTNIKÓW 
KOSZTUJĄ 1 ZŁ, W związku z podwyższeniem ceny pasz- 
portów zagranicznych do 500 złotych, pisma warszawskie 
komunikują: 

1. Emigranci, mający wkrótce wyjechać, nie powinni 
się spieszyć z wykupieniem paszportów, gdyż w najbliż- 
szych dniach ukaże się urzędowe rozporządzenie. reduku- 
jące znacznie ceny paszportów dla emigrantów. 

2. Robotnicy zaopatrzeni w kontrakty pracodawców 
z Belgji, Francji, Anglji i innych krajów, poświadezone 
przez miejscowe władze policyjne, mogą otrzymać pasz- 
porty w cenie 1 złotego. 

Aby otrzymać paszport za 1 zloty, należy się zwrócić 
do najbliższego „Państwowego Urzedu Pośrednictwa Pracy 
i Opieki nad Wychodźcami* w celu otrzymania zaświad- 
czenia, na zasadzie którego komisarjat rzadu wyda pasz- 
port. 

NAWRÓCENIE SIĘ DUCHOWNEGO PRAWOSŁAW- 
NEGO. W Płocku dokonany został w miejscowej katedrze 
akt przyjęcia na łono Kościoła katolickiego dotychczaso- 
wego duchownego prawosławnego, O. Grzegorza Biełobrue- 
kiego, którego ks. biskup płocki zaliczył w tym dnin da 
kjer swajej dvacezii. 

WYBUCH BOMBY W POLICJI LWOWSKIEJ. W gma- 
chu policji lwowskiej niewyśledzeni dotąd sprawcy podlo- 
żyli w miejscu ustępowym 4 botnby, z których jedna wy- 
buchta, rujnując część gmachu. Reszta bomb z powodu 
wadliwości konstrukcji, mimo, że zostały strzaskane, nie 
wybuchły. Zamach ten jest prawdopodobnie dziełem ko- 
munistów ruskich. 

Komuniści we Lwowie mieli rozgalęzioną organizację, 
która została wykryta. a członkowie jej, którzy trudnili 
się szpięgostwem zostali uwięzieni. Pomiędzy nimi główną 
rolę odgrywała niejaka Besarabowa, która ze strachu przed 
nastęnstwami nowiesita sie w więzienie. 

100-LETNIA ROCZNICA URODZIN ANCZYCA. 
Kraków obchodzi obecnie 100-letnią rocznieę urodzin An- 
czyca, bardzo zasłużonego na polu oświaty ludowej i auto- 
ra sławnego utworu teatralnego pt. „Kościuszko pod Ra- 
eławicami'*. 


Odpowiedzi P. T. Wykercom. 

Podpisani z Sikorzyc, Sprawa. będzie załatwiona. —- 
Szczurowa i okolica. — W sprawie drobnych dzierżawców 
klub nasz zajmie stanowisko po Waszej myśli. Przedsta- 
wienia, złożone na moje ręce. wręczę referentowi tej spra- 
wy. — K. Kantor, Szynwałd. Zwróciłem się w sprawie do- 
kumentów i zaopatrzenia do Izby Skarbowej w Krakowie, 
bo ona te sprawy załatwi. — Anastazja Świerat, Jadowniki 
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podgórne. Sprawa odszkodowania jest już w toku. — Jado- 
wniki, pow. Brzesko. Sprawę zniżek kolejowych dla robotni- 
ków sezonowy załatwiłem pomyślnie. — P. Pełka: Wit- 
ków Nowy ad Radziechów. Dziękuję za słowa uznania. 
Proszę pamiętać o naszem piśmie. —  Parafja Osielec, 
W sprawie podania do województwa osobiście interwenjo- 
wałem. Skutek zapewniony. — Naczelnik gminy, Uszew, 
p. Brzesko, Sprawa wynagrodzenia pośredników poczto- 
wych jest w toku. Dyrekcja krakowska odniosła się w tej 
sprawie do Generalnej Dyrekcji w Warszaw:e. Przypilnuję 
tej sprawy. Tymczasem niech się ktoś podejmie. — P .Piotr 
W'une, Święciany. Sprawę oddaną mi przez Redakcję „Ludu 
Katolickiego" zająłem się zaraz. Proszę również sę odnieść 
do Dyrekcji Poczt w Krakowie z tą sprawą dopiero po 1. 
kwietnia b. r.. bo dopiero od 1 kwietnia okręg tamtejszy 
wchodzi w obręb dyrekcji krakowskiej. 
Poseł X. Dr. Jan Czuj. 


CENY TARGOWE W KRAKOWIE, 
Pszenica: 40—45 miljonów; żyto 26—28 mil.; owies 
25—30 mil.; jeczmień 25—30 mil.; siano 20 mil.; masło 
7—8 mil.; jajko 180—150 tys.; mleko 400—500 tysiecy. 


Dolar 9,420 Mkp. — Frank złoty 1,800.000 Mkp. 


Odpowiedzi Redakcji i Administracji. 


A. Seh., Sieniawa. — Proszę się zgłosić pod adre- 
sem: Ks. Józef Styrylski, Buczkowice, p. loco p. Biała. 
P. S. K. Wierszyki prosimy przysłać. Niektóre z nieh 
zamieścimy. — L. S. Medynia Głogowska, Żądany adres 
Jan Osuchowski, Brzesko. — P. Tomasz Lew. List 
oddaliśmy Ks. Dr. Czujowi. Odpowiedź od niego za- 
mieścimy. 
pe" m 


Ważne dla budujących 


przy nadchodzącym sezonie budowlanym: 


Polecam z mego składu w Tarnowie, jakoteż wprost 
z fabryk wagono wszelkie  materjafy budowlane, 
jako to: 

Wapno białe w kruchach do bielenia, glinkę, cement, 
wapno chydrauliczne, gips murarski sziukatórski i alaba- 
strowy, trzcinę sutitową, półkoszki do obijania ścian, cegły 
ogniotrwałe, płyty piekarskie, glimkę szamotową, papę 
dachową, papę izolacyjną dla zabezpieczenia od wilgoci, 
cegly zwykłe, dachówki czerwone, dachówki szklanne, 
gąsiory oraz eternit łupek asbestowy; z własnej fabryki: 
posadzki kamionkowe, cementowe w różnych kolorach 
i deseniach do kościołów, sieni, korytarzy, rury kamion- 
kowe do klozetów, rury cementowe, kręgi studzienne, 
miski, pokrywy, krawężniki oraz klozety fajansowe, deski 
sedesowe, farbę żółtą do malowania, piece kaflowe w róż- 
nych deseniach: i inne materjały budowlane tak detaliuznie 
jakoteź wagomowo do nabycia, 

CENY KONKURENCYJNE! 
Przy większych zamówieniach znaczny opust. 
Zamówienia nadsyłać pod adresem: 
Architekt MICHAŁ MIKOŚ, ul, Kolejowa, Hotel Polski, 


Tarnów. 


Wydawca imieniem Spó ki wydawniczej oraz odpowiedzia:ny redaktor Ks. Józef Świąder, 


CENTRALNA KASA SPOŁEK ROLNIGZYGH 


Oddziały: 
LWÓW 


ul. Mickiewicza 3. 


KRAKÓW 


ul. św. Anny 1. 


WARSZAWA 


ul. Kopernika 30. 
przyjmuje lokaty w Złotych Polskich 
płatne w Markach po kursie Franka waloryzacyjnego na 
rachunki bieżące i książeczki wkładkowe oraz załatwia 
wszelkie czynności bankowe. 

Rolnicy! lokujcie wolne swe kapitały w Centralnej 
Kasie Spółek Rolniczych, która jest Centralnym Bankiem 
Spółdzielczym dla Spółdzielni rolniczych i służy wyłącznie 
Waszym interesom!! 


NOWERIUSZ 
Dr WŁADYSŁAW HOŁUBOWICZ 
obejmuje urzędowanie w Dąbrewie dnia 
22 marca 1924 r. 
Bezpłatnych porad prawnych udziela w so- 
boty w godzinach przedpołudmiowych. 


RUTYNOWANA GOSPODYNI dobrze obznajmiona z gos- 
podarstwem i kuchnią poszukuje 


AAA. 


WAZNE! 
Ka W 
, „Do P. T. Rolników, Kółek Rolniczych i P. T, Właści- 
J cieli ziemskich. Nadchod ąca wiosna zmusza każdego 
| praktycznego rolnika pomyśleć o ne wozach sztucznych 
i nasionach, 
` Podpisana Virma poleca na wiosenne i jesienne za- 
siewy ze swych składów w m arę posiadanych zapasów. 
NAWOZY SZTUCZNE 
oryginalną tomasynę 16-*8% w workach papierowych lub 
u!owych, oryginalną kałuską i Strassfurcką mieloną 0 4:0/ 
sól polasową, kajn't mielony, supertosiat kostny i mine- 
ralny wapno azotowe i nawozowe, g.ps nawożowy bar- 
dzo skuteczny nawóz i inne, 
NASIONA 
Nasiona koniczyny czerwonej, szwedzkiei, tymoty. bu- 
raków pastewnych, iubinu oraz inne nasiona ekonomiczne. 
ZBOŻA 
Zylo, pszenicę, jęczmień, owies oraz ziemniaki jadalne 
i sadzonki dostawa ty.ko wagonowa, 
MATERJAŁY BUDOWLAME 
najlepszej iakości cement portl ndzki, wapno palone bu- 
dowłane, dachówkę asbestową ognio r1wałą bardzo lekką, 
dacnhówkę paloną prasowaną i ciągnioną dreny wszel- 
kich wymiarów, cegłę prasowaną, arzewo budowlane 
i opałowe. 
DZIAŁ KOLONIALNY 
Cukier wagonowo i częściowo i innych «rtykułów 
spożywczych. 
Rok zał. 1897. ——- Firma prolokółowana ——— Rok zał. 1897 


JAN BODUCH 


ŻYWIEC, Rynek 127. [Dom własny] Teleon Nr. 76, 


Na zapytania należy dołączyć znaczek pocztowy obo- 
wiązującej taryfy. 


Czcionkami drukarni .„Głosu Narodu“ w Krakowie, ul. św. Tomasza 32. pod zarządem Romana Ferka. 


